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1 N W A L I D. ponury i milczący, i łatwo poznać było można,
'hbótha. psichocogiczna powiastka że  mu nieprzyjemnie, a naw et boleśnie było,

t  W ien e r  Ze itschrift f u r  K u n s t, L i t te ra tu r ,  Thea ter  o t e i n  m ó w i ć .  L e CZ ,  CO m i ę  n a j w i ę c e j  W  n i i n
z i n d  M o d ę .  • l a . *  * • cj  j  • •zajm owało, to jego przywiązanie do dzieci.

Znałem pew nego Anglika, który w ie le  w i-  Zawsze prawie otoczony był gronem małych  
dział i doświadczał w świecie , łecz wszystko to jasno-w łosych dziatek, i uważałem n ie  raz ,  
u m i a ł  także z dziw nym  opowiadać wdziękiem, jak gospodyni domu często dziecko swoje  
W  małeiu tow arzystw ie ,  w którem zw ykle  w pieluchach poruczała jednej ręce tego star- 
co w ieczór schodziliśmy się, on tyltto m ów ił  ca ,  który nigdy nie był szczęśliwszym , juk 
najwięcej, a wszyscy słuchali go z największą w  takich chwilach. W tedy w yjm ow ał fajkę 
uwagą. Jednego wieczora opowiedział nem z ust, zapominał o p .w ie i myślał tylko o po- 
następującą prostą, ale niezaw odnie nader wierzonein  sobie dz ieck u , jakby się z n iem  
ciekawą historyją, którą tutaj pow tórzę: p ie śc ić ,  bawić je, a gdy było śp iące, z lekka

Często miałem sposobność (m ów ił Anglik) kołysać. Starsze dzieci cisnęły się około niego, 
przejeżdżać przez pewną w ieś  gościńcem łaziły  mu po plecach, w ysypyw ały  fajkę, w y-  
z Saint-Albans, gdzie w końcu stała schludna wracały dzban z p iw em  i wszelkiej z nim  
i przyjemna gospoda, i tam zw ykle w stępo- pozwalały sobie sw a w o li ,  a bynajmniej j e  
w ałem  i popasałem konia. Tamto widy w ałem  za to nie karcił.. Mimo tego w pewnych  
często starego żołn ierza, który ok o , rękę i chwilach zdaw ał się w sm ętnem  zamyśleniu) 
nogę utracił w służbie ojczyzny, a przeto, jak pogrążony. Niekiedy, poglądając na dziecię,  
najsłusznićj, przepędzał resztę życia w n ie -  na je g o  kolanie uśpione, skrapiał m im ow ol-  
czynności, albo raczej zatrudniając się tem , n ie  łzam i swoje zmarszczone policzki, 
co  mu się najlepićj podobało. Podczas przy- Dina jednego znow u koło gospody prze­
je mn ej pory roku siedział zw ykle na ław ce  jeżdzałem . Stary żołnierz siedział, juk zw y -  
przed drzwiami gospody, z fajeczką w  ustach czajn ie , przed d rzw iam i,  otoczony sw oim i  
i  dzbankiem piwa koło siebie. W zimie od- małymi przyjaciolir i. Jedno z dzieci, zaledw o  
inieniał stanowisko, siadywał w izbie koło 3 1 e tm e ,  w ybiegło  raptem na środek drogi 
komina, ale fajki i dzbanka z p iw em  nie po- przed mój p o w ó z ,  a ponieważ woźnica nie- 
rzucał. Tak w ięc  sw oim  sposobem cieszył był w stanie tak prędko konie w strzym ać,  
się  szczupłą płacą swoją, której tylko p o ło w ę  znajdowało się w ięc  w największein n iebez-  
pobierał, i drogo okupionym spokojem. Pod- p ieczeństwie rozjechania. Lecz starzec zerwał  
czas gdy koń mój jtidł obrok, rozmawiałem się  natychmiast z ławki, uchw ycił  dziecko i 
często z lvm  szanownym starcem przed go- odepchnął je na b ok , ale sarn upadł przjr 
spodą na ław ce. Ostatnią w ypraw ę odbył tern i koło go przejechało, 
w  Hiszpanii. O wszystkich innych rzeczach Podnieśliśmy go z ziemi bez przytomności., 
m ów ił z gadatliwością, jego wiekowi i stano- Zanieśliśmy nałóżko i w kilku minutach przy-  
wi właściwą, lecz, gdy się go pytano o osta- szedł do siebie, lecz był tak ciężko-rann^, że  
tuią służbę w ojskow a, stawał się raptem co chwila się spodziewano, iż ducha wyzionie..
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Pierw sze wyrzeczone Drzezeń s łow o było za­
pytaniem o dziecko. Zapewnialiśmy g o , że  
ocalało, ale n ie  chciał nam wierzyć i musie­
liśm y kazać je  przyprow adzić , by  się  na­
ocznie przekonai Radość jego była nad­
zwyczajna, gdy je  zdrow em  i n ie  uszkodzo- 
nem  oglądał. Płakał i śmiał się, przytulał je  
do łona i w ted y  dopiero można mu je było  
odebrać, gdy uczucia zupełn ie  praw ie siły  
jego wyczerpały.

Cliyrurg ośw iadczył,  że b iedny  człow iek  
l e n  b j ł  zew nętrznie  i w ew nętrzn ie  bardzo 
chory, i ż e  mała była .nadzieje, ażeby w y ­
zdrowiał. Radził nam zatem, byśm y na wszy^ 
stko pozw ala li ,  czego tylko zapragnie.

Będąc n iew inn ą  przyczyną śmierci tego  
poczciwego człowieka, naturalnie, że starał­
em  ,się, ile możnpści, osładzać mu ostatnie 
chw ile  jego życia. Zostałem.się w gospodzie 
i  siedziałem d/.ień cały koło jego łóżka. Dziec­
ko, przezeń uratowane, musiano mu na w y­
raźne żądanie często przynosić. Od chw ili ,  
gdy przekonał się s t a r y ,  że uajmnićjszego  
nie-poniosło  szwanku, był zupełnie w eso ły  
i spukojny. Wiedział, że umrzeć musi, lecz  
końca życia.bez smutku oczekiwał, a chmury,  
często przed tćm zdarzeniem czoło jego okry­
wające, zupełnie by ły  zniknęły.

W ieczorem przed jego śmiercią znajdował­
em się z nim .sam na sam. Prosił mię o krople  
cjo pokrzepienia s i ł ,  i gdy mu je podałem ,  
położył rękę na mojem ramieniu i rzekł: 
»Mój panie, jeźji  wćpaua n ie  znudzi gadanins 
starego człowieka, w ięcby mi to wielką ulgę 
sprawiało, gdybym mógł wyuurzy-ć się przed 
.wćpanera.* P rosiłem , ażeby m ó w ił ,  a on 
tak zaczął opow iadać: ^Umieram spokojnie 
i zadowolonymi czuję się teraz daleko szczę­
śliwszy, jak byłem  od dawna. P ew ny ciężar 
spoczywa ua m em sercu, z którego w praw -  
.dzie nie jestem jeszcze zupełn ie uwolniony,  
lecz który daleko mniej teraz mię uciska. 
Za pomocą Opatrzności stałem się narzędziem  
ocalenia dziecięcia. Jeźli mieć będę siły  do­
syć do opowiedzenia wćpanu jednego zdarze­
nia życia mojego, wtedy pojmiesz sarn, jaki 
balsam pociechy myśl la po duszy mojej roz- 
!ówa.« Todalein mu łyżkę wzmacniającego  
lekarstw a, a on tak m ów ił dalej:

j>Podczas odparcia Francuzów z Hiszpanii 
ku Portugalii, i odebrania miasta Badajoz,

dywizyja, do której należałem, otrzymałe roz­
kaz, wyciągnąć liuiją środkiem gór, odgrani-  
czajacyfcn od strony północnej Guadianę. 
Kilku kompanijom pułku naszego rozkazano,  
opanować w i e ś , opuszczoną przez wojsko  
francuzkie. Szliśmy przez kraj pusty, dziki, a 
do tego jeszcze zupełnie zrabowany, i nie m ie­
liśmy najinniejszćj znizkąd pcmocy. Od kilku 
dni nie widzieliśm y także żadnego jaszczyka  
z imunicyją, a porcyje żyw ności naszćj coraz 
się bardziej zmniejszały. N ie w ie le  mieliśm y  
nadziei znaleźć jakie miejsce za ludnione, a 
gdyśm y do którćj włości przybyli,  ta od u-  
ciekających Francuzów tak dalece zrabowana  
była, żeśm y zaledwo kęs chleba dostać mogln  
Najosłrzćj jednak szukaliśmy wszędzie, będąc 
tego zdania, że włościanie musieli coś prze­
cie przechować, i udało nam się tu i ów dzie  
w  niektórych domach wino znaleźć. Żołnićrz,  
mój panie, nie zna w  przykrej służbie w o ­
jennej większego ukontentowania, jak napić  
się czego mocnego, i przyznam się, że m ały  
oddział nasz wkrótce z tego względu w łość  
całą postrachem napełnił. Przetrząśniono  
wszystkie domy, a n ie jeden biedak, co był  
tak szczęśliwy przechować przed nieprzyja­
cielem  swoję ostatnią beczułkę wina, widział 
s ię  teraz zmuszonym oddać ją swoim sprzy­
mierzeńcom. Trzeba było widzićć to, panie, 
jak mieszkańcy na wszystkie strony się roz-  
pierzchnęli, jedni zostatnim kawałkiem ch le-  
ba, drudzy z ostatnim dzbanem wina w ręku, 
a nasi ścigał: ich z najokropnićjszćmi groźba­
mi i krokiem, lu b o  chwiejącym się z unuże-  
nia, wszelako przez chciwość uskrzydlonym.

l in o !  v in o f  byłto odgłos , zewsząd s ły­
szeć się dający. Żołnierz angielski, mój panie, 
bez wszystkiego obejść się może, oprócz bez  
mocnych napojów , a ja nie byłem lepszy  
od drugich. V in o !  v in o !  krzyczałem także 
do pewnego, politowania godnego Hiszpana, 
który, łachmanami odziany, coś pod swoim  
podartym płaszczem ukrywać się zdawał. 
a V in o  non łengo  (nie mam wina),« odpow ie­
dział, jeszcze prędzćj uciekając. Pdegłem. za 
nim gościńcem i byłby ini uciekł,  gdybym  
mu był ścieszką poboczną mejtastąpił drogi. 
Schwyciłem  go jedną ręką za kark, a drugą 
nadstawiłem mu bagnet do piersi i powtór­
nie krzyknąłem: W ina! wina dawaj! »Non  
tango v in o \  /.linna , nm no es (n>e mam wica^
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to małe dziecko),** odrzekł z taką bojaźnią 
i tak trw ożliw ie ,  że  byłem  jeszcze tego  
przekonania , iż ukrył beczułkę wina pod  
płaszczem. Szkaradny kłamcof zaw oła łem ,  
kiedy nie chcesz mi dać wina ,  to niech je  
ziem ia wypije 1 i ,  rzekłszy te s łow a, z w ście­
kłością pchnąłem bagnetem w  t o ,  c o  przy­
ciskał do łona. O panie 1 w  istocie, n ie  w m #  
ztaratąd w ypłynęło , ale krew, krew ludzka. 
Krzyk przeraźliwy obił się o moje uszy i  
serce moje, jak lodem, ogarnął. Nieszczęśli­
w y  Hiszpan pokazał mi umierające dzieekc, 
a osłupiałe oczy jego dobitniej, iak s ło w a ,  
przemawiały do mnie i »Potworol czy jużeś  
nasycony ?<< Padłem  na kolana przed dziec­
kiem jego i usiłowałam krew zatariować.  
Nieszczęśliwy ojciec w idział żal mój, przy­
jął pomoc moję i i  czyniliśmy wszystko dla  
ocalenia ofiary niew innej. Nadaremnie C* 

»Mo£esz sobie w yobrazić , p a n ie ,  źe  taki 
stary żo łn ierz , jak ja , co w łasne ży c ie  oca­
l i ł  tylko utratą oka, ręki i nogi, i który w mor­
derczych bitwach w idzia ł śmierć w  różnych  
postaciach , śmiało jej w oczy zagląda. N ie  
raz błagałem jej dla moich rannych kolegów ,  
widząc ich w  okropnych męczarniach leżą­
cych, a częściej jeszcze błagałem dla sieb ie,  
W idziałem śmierć daleko straszliwszą, gwał­
towniejszą i prędszą, gdy kula przeszyła serce  
w alecznego żołnierza, kiedy jeBzcze na tw a -  
rzy jego kwitnął r u m iir ie c  czerstwości. Ale  
to wszystko nie tak mię przeraziło, jak widok  
m łodego życia, powoli wypływającego z rany, 
którą n iew innej zadałem istocie. Byłto błąd, 
urojenie , w iedziałem  o tćm dobrze i często  
to sobie powtarzałem j tak, byłoto urojenie, 
że  tej okropnej chw ili ,  tego krwawego w ido­
wiska, n igdy zm yśli pozryć się n ie  mogłem  
—- wszelako wszystko nadarem nie, straszne  
w spom nienie to  nigdy m ię odtąd nie opuści­
ło, a jęk umierającego dziecka dotąd jeszcze  
brzmi w  moich uszacb . B o że , ojcze mój 1 
dziękuję T obie ,  że pozw oliłeś  mi za tamto 
drugie n iew in n e  dziecię ocalić, umieram te ­
raz spokojnie,** I w istocie, spokojniej umarł.

E C H O .
Chciałem wesół* piosnkę zanucić,
Gdy noc już ciejnne rozrzuciła cierne ,
I ehciałein przerwać natury m ilczen ie , 
Uśpione echa z mym śpiewem pokłócić,

Pieśń była k ró tk a , j-ieśń wesołej tre śc i, 
P itśń, co westchnienie w g łęb i dnszy tłum i. 
Cicho —  tc echo!... n ie , to wiater szumi;;- 
Cicho —  to echoI... nre, to liść-Szeleści.
I głos u le c ia ł, ponure m ilczen ie ,
Liść zaszeleściał i wiater zaszumiał1;:
Prui dalej p łyn ie , Prut mię nie zrozu m iał, 
Spełzło* mej1 duszy gorące marzenie !- 
W ię c  nie ma echa w te j martwej naturze ,  
Każde uczucie’ w  dnszy grób swój g r z e b ie , 
W ię c  nie ma echa na ziem i, na n ie b ie ,
W  sercu wzrastają ,  w sercu gasną burze. 
W estchnąłem  —  obok westchnęła i sk ała , 
Słyszałem  oddźwięk własnego westchnienia ,  
Jak się o  twarde odbijał sklepienia 
G ło s czysty, jakby i  w głosie łza drzała>;
I echa w k o ło ,  ebudzone nagle 
W spólne ta westchnieniem,, odb ły  g ło s  duszy, 
Jak kiedy burz* c ich e  wody w zru szy , 
Zaszumi ostry wiatr w rozpięte żagle •,
Jak z  słońca prom ień, głos z duszy w ypłynął. 
Zam ilkł —  i  w ouszy zostaw ił m ilczenie ; 
L ecz ciągle własne słyszałem w estchn ien ie, 
Słaby głos głosów  tysiące rozw inął.
I coraz ciszej gubi się vr oddali.
Jak- waż się wijąc między -skały skrycie 
Gaśnie1, jak gaśnie w d ziecku , w staTcu ż®eie_ 
Jak w  kwiatu1 listkach nikną krople fali.
W ię c  i  natura ma także westchnienie ,
I naszą duszą jej dusza oddycha ,
Gdy źródło  uczuć juz w sercu w ysycha,
Ona łzy suszy , podziela cierpienie.
Tam gdzie b ezlu d n e, d zik ie , zimne Ł u ry , 
Tam gd zie  cyprysy rozrzucają cien ie ,
Tam gdzie  grobow e wznoszą się kam ien ie, 
Tam drzymią ech a , tam dusza natury;
Ona ucieka od z g ie łk u , od łu d z i,
Jak koń puszczony na stepy bez końca -r 
L ecz komu gasną jn£ nadziei słońca ,
Kazd-en westchnieniem jej echo obudzi 1 

W górach Karpackich r. 1833.
K A R O L A N TO N IEW ICZ.

BITWA POD WATERLOO.
SKREŚLONA P n Z E Z  ŚWIADKA O C Z 3 E G O .

( Z  Souveriirs m ilitaires de  1815.^

Napoleon pow rócił z wvspy Elby do Fran­
c j i ,  a Ludwik XVIII. opuścił Paryż, dla prze­
n iesienia  dworu do Gandawy. Gdyin przy­
był do tego miasta, od kilku dni nie miano  
tam wiadomości z F r a n c y i , i  trwoga pancy 
wała powszechna, ponieważ w nocy z dnia 
16go na 17. Czerwca rozeszła się pogłoska  
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o  łdęsce armii pruskiej, pomnażająca się z każ­
dą chwilą i wzniecająca powszechną trwogę.  
Postanowiono zatem wysłać gońca do wodza  
angielskiego, a minister wojny, książę Feltre,  
mnie wybrał hu tem u , ażebym zaw iózł de­
pesze  h9. W ellingtonow i i na odwrót przy­
w iózł dw orow i francuzkiemu wiadomości 
z głównej kwatery angielskiej.

Na lichym stępaku pocztowym opuściłem  
Gandawę dnia 17go czerwca, w nocy o godz. 
l i t e j ,  i udałem się drogą ku B ru x e l l i , do 
której w południe przybyłem, jadąc tak pręd­
ko , ile siły chudej szkapy mojej wystarczyć  
mogły. Koło 7mej godziny zdybałem się  
przy włości Mont St. Jean z oddziałem armii 
angielskiej. Oficer z tego oddziału pokazał 
mi m iejsce, w  którem książę miał się znaj­
d o w a ć ,  i wkrótce ujrzałem grono oficerów  
angielskich na koniach, a było ich może dw u­
dziestu. Gdym się dow iadyw ał o księcia W el­
lingtona, zapytał mię jeden z oficerów, byłto 
jenerał M urray, szef angiel. sztabu jeneral-  
nego : »Wjakim zamiarze chcesz wćpan mó­
w ić  z książęciein ?« —  »Przywiozłem depesze  
pd króla L udw ika,« odrzekłem. »Daj mi je  
w ćpan ,« rzecze M urray, »i pójdź za mną, a 
w  godzinę otrzymasz odpowiedz.« T ow a­
rzyszyłem  więc sztabowi jeneralnem u przez 
cały front armii angielskiej, zajmującej może  
liniją na 2000 sążni. Godzina, przeznaczona 
mi przez jenerała Murray przeciągnęła się 
do w ieczora , i byłem  ocznym świadkiem  
sławnej bitwy.

Okolica była gęstą mgłą okryta, a ziemia  
rozmiękła od częstego deszczu, co lał dniem  
wprzódy. Utrudniało to przedsięwzięcie Na­
poleona i przeszkodziło mu uderzyć zaraz 
z rana na Anglików, coby mu było wielką  
korzyść przyniosło. Okolica kolo Waterloo  
nie j e 9t zupełnie rów na , ale składające j f  
płaszczyzny są z sobą małćmi pagórkami po­
łączone. Na calem bojowisku odkryłem tylko 
jeden parów’ po lewćj stronie od armii an­
g ielsk iej,  nad którym powznosili Francuzi 
bateryje , grające stanowczą rolę w onein  
w ielk iem  w idow isku , co się później przed 
mojemi oczyma rozwinęło. Cała płaszczyzna 
była odartą z wszelkiej wegetacyi, wyjąwszy  
Jas w e  Frischem ont, odgraniczający ją po 
lewej s tron ie ,  i grupy drzew , tu i ow dzie  
rozrzucone.

Strawiliśmy kilka godzin na koniach; a 
około dziesiątej wróciliśmy się w o n o  mićjsce 
przy gościńcu z B ruxelli ,  gdziern się był 
zdybał / jen er a łem  Murray. Byłoto miejsce, 
z którego się książę Wellington podczas całśj 
bitwy n ie oddalał. Nieustanne obroty z a ­
chodziły  tymczasem w obu armijacb. Anglicy  
maszerowali w  linijach rów noległych  od 20, 
30, 50 do 1000 sążni, Francuzi zaś postępo­
wali w linijach odległych od siebie o 200  
do 300 sążni. Rozstawiona koło Planchenois  
gwardyja cesarska, była od miejsca, które 
zajmowałem, około 1200 sążni oddalona. Na­
reszcie około godz. l i t e j  usłyszeliśmy huk 
dział z prawej strony. Byłoto wojsko pod do­
w ództw em  Hieronima, które atakowało. T o­
czyło walkę z Anglikami o posiadanie włości  
Hougoumont, którą brano i tracono na wza­
je m ,  a którą z równą atakowano, jak i bro­
niono zaciętością. Znajdowali się tam ranni 
obu w o jsk ; n ieszczęśliw i ci stali się później 
pastwą płomieni. Wkrótce pomnażał się huk 
dział i powoli po całej rozszerzył się linii. 
M ogłem  wyraźnie rozpoznać piechotę Fran­
cuzką i kirasyjerów hrabiego Erlon. Widział­
em powiewającą chorągiew w środku l in ii ,  
a po prawej ogromną pieszą bateryją. Lecz 
dym wzrastający zakrył ten widok i zarazem  
oznaczył mi rozmaite stanowiska. Dosyć, opo­
dal od linij francuzkich postrzegłem jeźdźca, 
który w olnym  truchtem poprzed front prze­
jeżdżał. W kilka chw il później w idziałem  
tego-sam ego jeźdźca r wracającego rów nym  
krokiem. Bateryje angielskie utrzym yw ały  
tymczasem mocny ogień, lecz to nie skłaniało  
bynajmniej śmiałego jeźdźca do przypuszcze­
nia konia Za pomocą dalekowidza dostrzegł­
em na nim mundur jeneralski i kapelusz  
zb ia łem i piórami; dow iedziałem  się później, 
że to był marszałek N e y ,  co się tak śmiało  
na ogień nieprzyjacielski narażał.

Tymczasem majestatyczny obraz bitwy co­
raz się więcej rozwijał, lecz nie byłem, w sta­
nie dojrzeć szczegółów. Później dopiero po­
znałem stratę, jaką Francuzi od dział angiel­
skich ponieśli. Półtora godziny przebywał­
em na przeciw parow u, o którym w spom i­
nałem w yżej,  a który znajdował się po pra­
w em  skrzydle armii francuzkiej. T eg o ,  co 
się tam dzia ło , byłem ocznym świadkiem ,  
o reszcie zaś szczegółów tego s ławnego dnia
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zbierałem niezaw odne wiadomości z pew ­
nych źródeł, i jestem w stanie prawdę donieść.

Na wzgórzach prźed parowem panowały  
bateryje, z 36 dwunasto-funtowych dział zło­
żone, pod dow ództw em  jen. Rulty. »Rutty,« 
rzekł Napoleon do niego, »popisz się wćpan  
dobrze ze swojćmi bateryjami; los dnia dzi­
siejszego jest w ręku wćpana.« — »Najj. Panie,« 
odpow iedział Rutly, »pozwó! mi W. C. Mość 
wziąć z sobą pułkowniku Chandon.« — »Mnie- 
maszli wćpau te g o ,  któremu wczoraj epaa-  
l e t t y  dałem ?« —  »Tego samego, Najj. Panie. 
Chcę, ażeby dzisiaj na now e zasłużył w a ­
w rzyny. Pozwalasz W. C. Mość wziąć go ?« —  
»Dobrze, niech i tak b ęd z ie ,  jenerale; ale 
przede wszystkiem największa baczność! Pa­
miętaj wćpan o t e m , com mu powiedzał.«

Jenerał Rutty dow odził w ięc  z pułkowni­
kiem Chandon temi bateryjami, i utrzymy­
wali ogień daleko więcćj skutkujący, niźli ich 
przeciwnicy, lubo i Anglikom nie brakowało  
na zapale. Widząc jenerał Rutly stanowisko  
lo  w  tak dobrem położeniu, mniemał być obo­
wiązanym zdać o tem raport cesarzowi, ■ tćm  
pospiesznem postanowieniem roztrzygnął los 
bitwy. Pułkownik Chandon sam w ięc  dow o­
dził i dalej tak dzieln ie  dawał ognia z dział, 
że buk bateryj angielskich coraz słabszym się 
stawał. Wojsko angielskie, zmuszone prze­
chodzić kolo tych morderczych bateryj dw o­
ma krzyżująr eini sie drogami, padało od gradu 
kul francuzkich, jak liście od wichru w bu­
rzy tak dalece, że książę W ellington uważał 
odwrót n ieodzow nym  i len  właśnie już na 
rozkaz jego rozpoczęto w ilobrym porządku. 
Wkrótce potem ustał całkiem ogień dział 
angielskich i zdawało s ię ,  że Francuzi w y ­
grali bitwę. Z radością postrzegł pułkownik  
Chandon odwrót nieprzyjaciela, ale ubolewał  
Zarazem, że tenże oddalał się z obrębu dział 
jego. Postanow ił zatem zm ienić stanowisko, 
dla zbliżenia się ku nieprzyjacielowi. Chcąc 
to wykonać, musiał przez parów przechodzić. 
Miasto, jak się należało, posuwania się bate­
ryjami, to jest: miasto przeprowadzenia naj­
przód prawego, a potein lew ego skrzydła sw o­
ich bateryj, przezco nie byłby dopuścił, ażeby 
ogień ustał zu p e łn ie ,  na raz wprow adził do 
parowo wszystkie swoje 12Funtowe działa.

Książę Wellington n iem a ło  był zdziw iony  
ustaniem osrnia dział francuzkiuh i zniknie-

niein bateryj ze wzgórzów. Znawczemu oktt 
jego nie uszedł błąd popełniony przez puł­
kownika Chandon, a jenijusz jego n ie  m ógł  
nie korzystać z tak pomyślnej okoliczności. 
Parów był bardzo bagnisty, frantuzka arty-  
leryja zatem potrzebowała do przejścia go  
v ;ele  czasu. Natychmiast w ięc  dał książę 
rozkaz dwu pułkom dragonów Ponsonby ,  
ażeby z rozpuszczonćmi cuglami do parowu  
w padły  Rozkaz ten z szybkością błyskawicy  
wykonano i zacięty atak nastąpił. Artylerzy- 
ści francuzcy n ie  byli w  stanie użyć broni 
swojej, lub uform ować liniją ; za ledw ie ty le  
mieli czasu, że mogli karabiny w yd ob yć  
z bandulierów i bronić się bagnetami. Ronie  
zap rzęgow e, działa , jaszczyki z amunicyją , 
zgoła wszystko przyczyniło się do tego , by  
pomnożyć zamieszanie tego n iespodziewane­
go ataku. Wpadający ze wszech stron dragoni 
byli za nadto liczni, ażeby im się oprzeć było  
można; ich konie , będąc niezmiernej s i ł y ,  
waliły  i tratowały wszystko. Ciężka artyleryja, 
n'e uzbrojona, usiłuje na próżne ocalić się  
ucieczką; wszelki odwrót jest jej zamknięty, 
pow szechna powstaje walka. Ludzie, konie, 
działa i jaszczyki, z których kilka zapaliło się, 
w dzikiem zamieszaniu wpadają między s ie ­
bie; śmierć i zniszczenie sąto hasła tćj okrop­
nej walki. Wkrótce wszystkie, z 36 dział zło­
żone bateryje, wraz z sw oim  zaprzęgiem ,  
z jaszczyla  mi i z artylerzystami stały się tylko 
kupą krwią zbryzganych szczątków i oszpeco­
nych trupów. Anglicy zw ycięży li;  —  szczę­
śliwa gwiazda Napoleona zaszła n azaw sze l

Skoro tylko bateryje zniszczone zostały ,  
kazał Wellington, jak po tak oględnym w onza  
spod/ićw ać się należało, wstrzymać w steczne  
obroty i użył poruszeń zaczepnych.

Napomon przebywał na drewnianej uwa-  
zalni, klórą wystaw ić kazał miedzy korpusem  
Hieronima, a gwardyją odw odow ą, dla lep ­
szego uważania obrotów obu armij. P o ­
strzegłszy raptowne milczenie bateryj, posłał 
Labódoyera dla obaczenia, co się tam działo  
w  parowie. Labedoyere p o w n ń i ł  wkrótce  
z w ieśc ią ,  że bateryje zupełnie zniszczone. 
»To nie podobna N zawołał zdziwiony Napo­
leon. Labedoyere raportował, jak się to siało; 
poczćm Napoleon w gniewie 1 zawołał: ^Rutty! 
Rutty! dla czego opuściłeś wćpan swoje  
stanowisko? N ieszczęśliwy! cóżeś uczynił?*
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Natychmiast dał rozkaz Labedoyerowi, ażeby gwar- 
dyją artyleryi konnej, złożoną t  »4 dział, wypro­
w adził na w zgórza parowu. W krótce ujrzałem 
artyleryją tę lecącą z rozpuszczonymi cuglami, a 
tuż za nią przybył Napoleon na wzgórza parowa, 
i sam w yznaczył stanowisko pierwszej bateryi.
B y ł wtedy kwadrans na trzecią godzihę. Gwardyja 
artyleryi dawała ognia dzielnie i szybko, lec* od­
powiadające jej działa angielskie przew yższały 
ją w wagomiarze , a ich ogień był więcej mor­
derczy. Gdy pierwsze działa bić za c z ę ły , zsiadł 
Napoleon z konia, obrócił się tyłem do Anglików i 
wsparty na ramieniu Drouota, patrzał przez daleko-
w id z na swoję arrniją , rozciągnioną w około reduty, nie zrobiwszy wystrzału • Yu’ T a ­
niego w pół-kolu. Tak bardzo był w myślach za- powitała Francuzów wystrzałem artyleryi* ao
nurzony, Że zapominał o kulach angtelsktch, które ska , który gwardyja przyjęła okrzykiem . f i .
wysoko leciały i wszystkie prawie padając po 1'E m pereurt  Okropne widowisko okazało'sie mo-

nawet w  ogniu nie byłyi«  Tymczasem gwardyje 
zb liżyły  sie spokojnie i z determinacyja aż o wy­
strzał działowy — działa angielskie m ilczały jeszcze 
  a gwardyje w  najlepszym porządku postępowa­
ły  naprzód, na których czele znajdowali się konno 
jenerałow ie N ey, Friant i M ichel. Zaledwo zb li­
żyły się gwardyje o połowo działowego wystrzału, 
gdy 12 ukrytych za krzakami dział angielskich 
powitało nadciągających ogniem kartaczowyin. 
P ierw sze szeregi przytłoczono prawie kulami. 
Jak gdyby nic nie zaszło uzupełniono kolum ny, 
i miano zaledwo czas do postrzeżenia chw ilow ego
nieporządku. Posunionosię w reszcie blizko samej 
r * c h i l v  n i e  » r f t K i i » M »   i-

między rozstawioną dalej gwardyja artyleryi p ie­
szej, okropne w jej szeregach robiły spustoszenie. 
W  tein jedna kul# angielska drasnęła kapelusz 
jenerała Drouot. »Każ wćp#n oficerom zsiąść 
z  koni,« zaw ołał Napoleon do jenerała, wsiadł na 
koń i poleciał czwałem . Pułkownik gwardyi 
artyleryi przebiegał o w pół do trzeciej godziny 
swoje bateryje i w ołał na kanonijerów: »Miarkuj- 
cie  ogień w asz, d z ie c i! zaczyna nam amunicyi 
brakować!# W n et ustał silny Ogień i wystrzały 
coraz rzadziej padały.

W tedy opuściłem miejsce moje i zbliżyłem  się 
do środka armii an g ie lsk ie j, koło H aie-Sainte. 
W ło ś ć  ta była w ciągn dnia tego  kilkakrotnie

.      m o ­
im oczom t W ięcej jak połowa tych walecznych
padła na ziem ię. Jenerał M ichel p o legł od knłi,
a jenerał Friant został ciężko raniony. Pow szechna      ? -■ Cl

ołał jenerał Poret 
de Morvan , dowodzący gwardyja —  en avant !  
v iv erE m p ereu r !  odpowiedziało wojsko i w sztur­
mie postąpiło naprzód. Ney, straciwszy konia od 
knli, z  oreżem w ręku pieszo postępował na czele. 
T eraz z prawej i  z lew ej strony rozw inęły srę 
kolumny i zaczęły aypać gęsty ogień z  broni rę­
cznej. Kolumny środkowe wtedy dopiero dały 
ognia, gdy działa angielskie bagnetami zdobyły.

,  ,  .  . r f lC O n a  R a p t e m  p o w s t a ł  ruch w ielki T e , jak się wyżej rzekło, p rzez kilka bataiijonów
z d o b y w a n a  i tracona. K p y  w0tsku od- piechoty bronione b y ły , na biorą Francuzi po
w armii francuzkiej. P . zbi<ir#ł wszystlue drugim z dział wystrzale taką siła z bagnetami 
wodowemu naprzód wy w pad li, że Anglicy zmuszeni byli cofnąć się, lecz

‘  "  ” w k r ó t c e  r m w e u i  m e i c U . o . -
siły  sw oje; widać b y ło , że szło inu o to , ażeby 
bitw ę ukończyć. Prusacy zdawali się go  niepokoić, 
bo słusznie w ątpił, że Grouchy zesw ojem i 4 o,ooo 
łudzi nie da im rady. A nglicy osadzili Haie-Sainte 
dwunastą działami ciężkiego  w agom iaru, wapar- 
temi przez kilka bataiijonów piechoty. D ziała te 
zakryte były długą krzewiną (Aaie), która włości 
onej bezvyątpienia nazwę nadała. Anglicy zachowali 
ponure m ilczen ie , widząc gwardyje postępujące 
dywizyjami do ataku, gdyż każdy z nich czuł do­
brze , żeto będzie zacięta i stanowcza walka. 
M arszałek Ney i jenerałowie Friant i M ichel pro­
w adzili w ogień kolumny. Na czele postępował 
pierw szy batalijon trzeciego  pułku grenadyjerów,

, dalej czwarty pułk strzelców  i grenadyjery, którzy 
razem  formowali tylko jeden batalijon, z powodu 
straty, jaki dnia i6 g o  pod L igny ponieśli. T rze c i 
pułk strzelców  tw orzył koniec oddziału.

Każdy żołnierz uważał to, w jak krytycznem po­
łożeniu musi być N apoleon, kiedy zmuszony był 
nżyć do wzięcia reduty gwardyj sw oich, które n ie­
gdyś nieprzyjaciołom  zw ykł był tylko pokazywać, 
mówiąc im niejako; ^Zwyciężyłem , lubo gwardyje

wkrótce nowem wojskiem w zm ocnieni, uformo­
wali nową, dobrą artyleryją wspartą linrją. Śmiało 
rzuca się gwardyja na ten nieprzebity inur —  ałe 
tu było już po n iej! Kule ar.gielskie oliałały całe 
plutony. Jenerał M allet, majorowie Cardinal, An- 
gelet, Agnes , i większa część dowodzców kom- 
panij pada na placu. Prawie wszyscy oficerow ie 
b yli ranni. Z  1000 lu d z i,  z  których się składał 
trzeci pułk strzelców , 700 padło. N ie było żad­
nych kolumn, £adnych szeregów  w ięcej; tylko ta 
i  ów dzie, ocalony od rzezi, stał samotny żołnierz 
i stąpając nogą po trupie swojego kolegi, dawał 
ognia , jak gdyby chciał śmierć tylu walecznych 
uczcić ostatnim wystrzałem. Sam Napoleon po­
spieszył w pomoc z drugim batalijonem trzeciego 
pułku grenadyjerów. Na próżno jeszcze chciał 
jenerał Guyot przypuścić atak ciężką jazdą. Padł 
ugodzony dwoma kulam i; p o leg ł takie jenerał 
Jainin. Zw ycięztw o Anglików  zupełnie roztrzyg- 
nione zostało. —  Tymczasem gwardyia artyleryi 
konuej zmuszona była przez Prusaków , których 
1 początku za korpus jenerała Gruchy m iano,
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opuścić o godzinie /Jtej stanowisko w parowie. Od 
tej chw ili zaczął s if nieporzndny odwrót Franca- 
zów  i ohoło 6tej zm ienił lię  w zupełną ucieczkę. 
W id z ia n o , jak Napoleon , otoczony jenerałami 
S o u lt , N ey , Bertrand, D rouot, Corbineau, FJa- 
haut i Labedoyere uchodził przed Prusakami 
w środku czw oroboczn ej, przez Combrona do­
wodzonej holuinny. O godzinie 8mej, w towarzy­
s t w i e  oficerów rozmaitej b ro n i, zm ienił konie 
hołO małego potoku Jennapes, i na zaw’sze w i­
downią sw ojegc upadku, oraz dawne paustwę 
swoje opuścił. _____

—  Ze L w o w a .  —
Z eszy t  czw a rty  »P i s m J u l i j a n a  A l e x a o d r a  i 

J u l i i  A d e l l i  K a m i u s ki  c h« opuśc i ł  p rassę  w  drukarni  
P io tra  Piilera.  —  W  tejże w y tloczn i  zaczęła się ju ż  d rn -  
how ać  zapowiedziana p ow ieść  b i i to ry cz aa  K. W .  W ó j ­
cickiego w e d w ó c h  to m ik a c h ,  p o d  oozw ą:  K u r p i e .

Pan M aizkow ski ,  zaszczytDie zaaDy malarz i p ro fe so r  
r y su n k ó w  w  tutejsze j akadem ii ,  ukończy! w dniach ty c h  
p o r t r e t  N a j j .  C e s a r z a  A u s t r y i  F r a n c - i s z k a  I. 
p r zezn aczo n y  dla S tan is ław ow a.  Dzieło to policzyć  można 
między celnićjsze z rodza ju  p o r t re tow an ia ;  ma trzy ćwierci  
wielkości  i w yobraża  całą osobę Najj. Pana  tak trafnie i 
tak doskona le ,  jak tu kiedykolwiek by ła  widziana. Wiele 
pracy  zadał  sobie ar tysta  i rzecz każdą w szczególnośc i w y ­
kończył z p rzem aw ia jącą ,  że tak rzekę ,  p raw d ą .  M iłośnicy 
sztuk p iękuych  zadziwiali się nad tern arcydz ie łem  i uwiel­
biali ta lent  pana Maszkowskiego. P o c z y tu je m y  za rzecz 
p rz y je m n ą  i zajmującą donieść o  lem czyteln ikom n aszym .

Podczas  tegorocznego królewskiego strzćlania w  tu te j-  
szćj u p rzyw i ie jow anć j  mićjskiej s t rze ln icy ,  cz łonkow ie  to ­
w a rzy s tw a  strzeleckiego i miłośnicy strzelania wystrzelili  
1301 r a z y ,  z k tó rych  515 ra z y  trafiono w o bw ód  blizko 
c z a rn e g o ,  99 razy w p ić rw sz y ,  76 razy w  drugi, 60  razy  
w trzeci, a (21 razy  w czw arty  o bw ód  czaruy ; pięć gwozdzi 
Czyli sa m o  cen trum  wybito .  P om iędzy  na jlepsze  w y -  
t l rz a ły  rozdzielone zostały 30 nagród, w y z n ac zo n y ch  w p ie ­
n iądzach od 80 do  1 z Ir. m . k. i o p rocz  tego t e n ,  który 
mial najwięcćj cza rnych  w y s trz a łó w  w pićrwsze j  położonej  
s k ła d c e ,  o t rzy m ał  w  nagrodę medal s rć b rn y  na pamiątkę  ̂
za łożony na ten cel od tow arzys tw a  strzeleckiego w r.  1834.

Z  W a r s z a w y .  Dnia 28go maja d aw a ł  tu koncer t  
na sk rzypca ch  J1J. Karol Lip iński i publiczność  nader  licznie 
zgrom adzona p rzy ję ła  go ze zw yklć ra  unies ieniem i zas tu-  
żonerai o sypa ła  oklaski.  T u te jszy  Dziebnik P o w sz ech n y  
z dnia 30. maja r. b. umieśc ił  p o c h w a ln ą  w na jw yższym  
stopniu  r e c en zy ją  tego k o n c e r t u , nazyw a jąc  Lipińskiego 
m ężem , ektóry ,  ile wzniósł niebiańską krainę mozyki, ty le 
^zaszczytu p rzynosi  ziemi, k tó ra  go wydała. :;  In n e  pisma 
w arszaw skie  z. r ó wn y m zapa łem  w spom ina ły  o koncercie  
J P .  Lipińskiego, a między innemi K n ry jc r  W arszaw ski  w y ­
raz i ł  się w  ten s p o s ó b  : »Wielkie  talenta z roku do roku 
spod legają  p e w n y m  odc ien iom , w y n iha jącym  z raodyfika-  
»cyi ocznć,  które  zależą od w ładzy  czasu* Dla tego jedcu  
sdrugiego zapytuje ,  czy  znajdujesz jaką  różnicę w talencie 
»pana L ipińskiego? T ak  j e s t ,  znajduję.  J P .  Lipiński jest  
wteraz w  pełni sw oich  zasobów  duszy j umiejętności .  Męz- 
Kkośó i siła jes t  t a i  sama, jak  dawnićj,  ale teraz łagodność 
»i s łodycz zdobią tę męzhą fautazyją  i za rody  niegdyś zn- 
s c b w a łć j  śmiałości . Dawniej  widzieliśmy, jak  p a u  Lipiński 
^n ies łychane  p o k o n y w a ł  t r u d n o ś c i , te raz  widzimy, jak igra 
nz niemi, że  n iczćm są dla niego i t. d . « ,  D ow iad u jem y  się 
z poprzedzającego  n um eru  Dziennika P ow szechnego ,  czego­
śm y sobie ku sławie narodu  naszego daw no ż y czy l i ,  że

s ła w n y  w ir tuoz  ten p os ta now i ł  w  r, b .  odwićdzić  p ó łn o cn o -  
zachodnie  kraje europe jsk ie  i ndać  się do  P a ry ża  i L o n d y n u  
T e n ż e  dziennik z d. 1. czerw ca  d o n o s i :  »Dnia 3 lg o  m aja  
b y ł  to nade r  św ie tny  w iecs ń r  m u zy czn y  w  Resurs ie  K u -  
p iec 'uć j .  P rócz  r ó ż n y c h  n a jn o w s zy ch  k o m p o z y c y j ,  w y -  
koDano kwarte t  znanego kom p o zy to ra  onszego,  F ranciszka  
Lcss la  , k tó re to  dzieło  z wielkićm p rz y ję to  zadowoleniem . 
Po m ięd zy  słuchaczam i (k tó rych  liczba w ynosiła  150) zna j­
d o w a ł  się i K arol  L ip iń s k i ,  za którego z d ro w ie  spełnil i  
w  czasie w ieczerzy  wielbiciele p ra w d z iw y c h  ta len tów .<;

Z w rac am y  uw agę na dziełko pod n a rw ą  i » \V y w ó d  
p ra w  sp a d k o w y c h  sławiańskieb  Józefi H a . i t . :  w  W a rs z a ­
w ie  w y d a n e  r. 1832. R o z p ra w a  t a ,  w ażną gałęż p r a w o j  
d a w s tw a  sławiańskiegc o b ja ś n ia ją c ,  poprzedzi ła  głośne 
dzieło  W a c ła w a  M acie jow skiego :  » 0  p ra w o d a w s tw ie  S ła ­
w ią c ,« k tórego do tychczas  dw a tylko to m y  pos ia d am y .

Z K r a k o w a .  Hrabina zR n sso c k ic h  B y t t rzonow ska  
złoży ła  na r ęce  prezesa  senatu muuiiję  egipską,  którą  sy n  
jćj Ludw ik ,  zwiedzając E g ip t  w czasie przedsięwziętej  przez 
siebie p odróży  naukow ćj ,  n aby ł  i do  Krakow a przez  T ries t  
n a d e s ł a ł , ce lem  ofiarowania jćj  uo iw ersy te low i  jagielloń­
sk ie m u ,  kturego b y ł  n c z n ie m ,  w d o w ó d  wdzięczności. 
Rząd k ta jo w y  w yD urzy ł  o f iaru jącem u sw o ję  wdzięczoość i 
r o zp o rz ąd z i ł ,  ab y  dla zaspokojenia  ciehawej publiczności  
p rzez  dni kilka w o lny  b y ł  p rz y s tę p  do  oglądania tej mumii , 
z wielu względów godnej  widzenia , a szczególniej dla n a ­
p isów  hieroglifiożnyeb,  któremi truona  zew nątrz  i w ew nątrz  
jes t  napclDiona,  rów nie  jak d w a  wieka, m ające  w y o b rażać  
złożouą w t r u n n ie  osobę .  M um iję  tę  oglądało p rzez dni kilka 
takie m nóstw o c iekawego Indu, mającego dz iw ne  w y o b r a ­
żenie o ty m  s ta roży tnym  zabytku ,  że od r a n a  do  wieczora  
wszystkie wnijśc ia do sali b y ły  jakby  oblężone.  ( G .  K.)

Familije  Kątskich d aw ała  w Wie'dniu k o n c e r t  p o -  
żegnawcz.y i zam yśla  opuśc ić  tę stolicę.

W Paryżu  w y szed ł  K o r s a r z  B y r o n a ,  p rze łożony  
w i d m e m  przez Am. E d .  O d y ń c a .  D awnie j  p rozą  p r z e ­
ło ży ła  gc w W arsz aw ie  pani W a n d a  Małecka.

Klem en tyna  z T ańsk ich  ł i o f f m a n o w a , pam iętna  p o .  
ch lębnćj  w z ię tośc i ,  jaką  uzyska ły  przed kitką laty w y d a ­
w ane w W arszaw ie  jćj wRozrywki dla dzieci ,& umyśli ła  
w znow ić  ten dziennik i w y d a w a ć  N o w e  r o z r y w k i  d l a  
d z i e c i .  P i s tn o to ,  zupełn ie  obce  poli tyce,  lecz w tym  s a ­
m y m  duchu  t celu, jak daw n e ,  w ychodz i  kwartalnie , o zdob­
n y m  drukiem i na p ięknym  pap ierze .  Je s t to  ciąg dalszy 
p rze rw an eg o  w W arsz a w ie  p ism a ,  e rozpoczętego  przed  
d w o m a  laty w  Poznaniu  i d o p ie ro  teraz w P a ry ż u  d o ­
p row adzonego  do skutku.

W  Nr. 1 6 . p isma naszego z b r  w spom nie liśm y  
o d ru k o w an y m  w Paryżu  u p p .  Lecoin te  i Pougins,  a n a ­
p isa nym  w ję z y k u  francuzkim przez, panią F ranciszkę  r d o m u  
T o rr i  T re i t ib icka ,  romansie , pod ty tu łe m :  L e  dernier dei  
GiOclins (O sta tn i  po tom ek  G ibe l inów ) .  Zostaw u jąc  innym  
p ism om  rozbiór  tego dzieła, klorcgo bez wątpienia nie p o ­
miną, ograniczamy się na poznajom ieniu  czy le lo ;how na-  
sz y c h  z sainą autorką,  o htórćj w iadom ość z w iarygodnych  
cze rp a l i śm y  źródeł .  F ranciszka  z., dom u T orr i  T rc m b ic h a  
ze względu na rozległe  wiadomości w rozm aitych  gałęziach 
nauk, a szczególniej historyi i pięknćj li tera tury, może b y ć  
śm iało  policzona w rząd  uczonych  kobiet  naszego wieku. 
P os iaaa  znajom ość  wszystk ich  praw ie  j e ży k ó w  zachodnićj  
E u r o p y  i kilku s ław iańsk ieb ,  i ma nadzw yczajną  ła tw ość  
tłumaczenia w nich ustnie i przez p ism o swoich myśli.  
Zach w y ca jąca  naturalnością i rozsądkiem w  pożyciu  to* 
w arzy sk ie m , jes t  ozdobą tow arzy s tw  sa lonow ych  Paryża .  
Dzieło w spomnione jes t  p ie rw szy m  jćj  u t w o r e m ,  i myśl i  
nas tępnie  w y d ać  więcćj p o d o b n y c h .

W  języku szwedzkim w ysz ło  r. h. dz ie ło :  jdrtteck- 
ningar under en Mesa td l  och ifran  )i'arschcu  i i. d, 
(U w ag i  w po d ró ży  d o  W a rsz aw y  tam i na p ow ro l  r . 1831}} 
p r z e z  S, J .  Stille.
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Jo łn ić rzy  p o i  W iedniem  r. 16,33, za  je g o  idąc p rzy k ład em  
apor t .edi  ik także w obozie polskim r o z u m ia ł ,  że  obowia_ 
zjtiem jego b y ło ,  zagrzewać do m ęz tw a .  Jak  ów  L eonidas ,  
zap rasza jący  w sp o ł- rodaków  swoich na  biesiadę do  P la tona ,  
t e n  toż sam o  w o ła ł :  »I3racial  Kto  z w a s  dziliaj  m ężn ie
n a  p lacu  legnie ,  ten będzie  j a d ł  w iecze rzę  z pa t ro n em  
S .  S t a n i s ł a w e m !« W  tern w kotły  ude rzo n o  ,  t rąb y  d a ły  
h a s ło  d o  b o ja ,  i buk dział  rozpoczęc ie  b itwy ogłosił . G d y  
T u r c y  zaczęli na okop ach  z dział  daw ać  o g n ia ,  kaptan  
se  s t rachu  konia sw ojego  z w ró c i ł ,  co  uw aża jąc  jeden  
s  bussarzy  o dezw a ł  s ię :  iiK t^erendissim ** a w ie c z e rz a ?.< 
P ra ła t  zacinając z ca łe j  siły cbudego  pod jeżdża ,  o d p o w ie ­
d z i a ł : »Dzisiaj jes tem z s u c h o ta m i!« i —  zn knął.

Pom iędzy  t rzydzieslu-kilku sektami religijnćmi, is tną ,  
cćm i w  S t m a c b  Z je d n o c z o n y c h  A m eryk i  p ó łn o c n ć j ,  na  
szczególną zas ługuje uwagę «ekta braci  czesko-m oraw sk ich  
(H errnhu terJ , Mimo , że  j ę z y k  angielski j e s t  p a n u ją c y m  
w  A m ery ce  pó lnocnćj ,  zatrzymali  oni sw ó j  siaro-i ławiaiiski  
j ę z y k ,  k tó rym  się m od lą  i n aw et  rozm aw ia ją  między sobą .  
J e d e n  z takich braci czesko m oraw skich ,  p rz y b y w s z y  p rzed  
kilką laty do  Pragi, zadziwił u c z o n y c h  czeskich  czystością  
sw o jego  sta roży tnego  czesko-siawiańskiego narzecza .

U U s k o k ó w ,  w  D ó ln ć j -K ra iu ie , p a n u je  zw ycza j ,  że  
m atka  p o Jc z a s  pog rzeb u  dziecięcia sw ojego kołyskę  jego  
niesie  n ag ło w ie .  G d y  pog rzeb u ją  dzićcię,  matka ok ro p n ie  
na śm ie rć  narzeka,  żc jć j  dzierko. zabra ła ,  z k tó rego  b y łb y  
boba tć r ,  lub  inny znakomity  cz łowiek,  1 m o w ę  sw o ję  koń­
czy nas tępu  scemi w y r a z y :  » 0  ty okrutna,  szkaradna ,  nie­
godziwa, n ieubłagana śm ierc i ,  z a b ra ła ,  i zjadła: mi dzieckol 
W e i ż e  teraz i k o ły sk ę  jego  i zapcha j  sobie  nią g ę b ę ,  
ażeb y  ci się zęby połamały.A.

T o w a r z y s t w o  p o k o j n  w  G e n e w ie  rozp isa ło  
konkurs  n a r o z p r a w ę  w p rzedmiocie nas tęp u jący m  : s O ś w i ć  
cić po-wizeebnoić  o z ły c h  sku tkach  w o j n y ,  a  o raz  w y .  
kazać  najlepsze środki do  uzyskania  p o w szechnego  i t rw a ­
łego po k o ju .<; Księgarz M .  A. Cherbuliez w  G e n e w ie  u- 
dzieli, na żądanie  ustne ,  lub w listach f r an k o w a n y ch ,  o b sz e r ­
nego prog.ram.aju tego k o n kursu ,  którego warunki są  tćj 
t r e - c i t  1) R o z p ra w y  mogą by ć  p isane  w j ę z y k a c h  fran- 
puzkim , angielskim, n ie m ie c k im ,  w łosk im  albo łacińskim.
2 )  A u io r  uwicn.czonej: r o zp ra w y  d o s ta n ie ,  w e d łu g  u p o d o ­
b a n ia ,  lub z ło ty  m eda l ,  wartości 500 f r . ,  lub m e t a l o w y ,  
do  k tórego 400 f ranków  w pieniądzach do łączone zostanie .
3 )  Autor  najlepszej r o z p ra w y  po  uw ieńczone j  dostanie  me- 
dal  s r ć b ru y .  4 )  A u to r ,  zas ługujący na  zaszczy tne  w s p o ­
m n ie n ie ,  o t rzym a medal z b ro n z u .  5 )  U w ień cz o n e  ro z ­
p r a w y  nagrodow e, rów nie  jak  te, co  na zaszczytne  w s p o ­
m nienie zas łuży ły ,  zostaDą w łasnośc ią  t o w a rz y s tw a  p o ko ju  
w  G en e w ie .  6 )  R o z p ra w y  te mają być  z o p ła tą  poczty  
p rzes łane  założycie lowi i p r e z y d e n to w i  tow arzys tw a  tego, 
h rab i  de Seilon, mieszkającemu w  ułicy de G ranges a, Ge— 
Jieae, przed  p ie rw szym  lipca r .  1835 , o p a t r z o n e  dew izą ,  
m ającą  w zap iecz ę tow anym  liście zaw ićrać  imię autora .

Najpiękniejszy napis  na g r o b ie , jaki starożytni R z y ­
mianie poczciwćj gospodyn i  do m u  p o ło ż y l i ,  b y t  n a s t ę p u ­
j ą c y :  C a sta  v ix i t ,

I.,anam  fe c i t j  
I )  o tn u  ni sem a rit  

(Żyła.  w  c z y s to śc i ,  p rzęd ła  i p i lnow sla  d o m u ,)
I leż z naszych  dzisić jszycb piękności m ia łyby  p ra w e  do  
takiej, lob tylko do podobnej p o c b w a ly  ?

W  Jo u rn a l ile S m y rn a  czy tam y  nas tępu jącą  w iado­
m o ść :  Je d en  z m ieszkańców  wsi Fundiikli  p o r u c z y ł  pod-  
t z a s  święta. Rairamu niewolnikowi swojt  dw ule tn ie  dz iecko ,  
owinięte  szalem i mające  na g łow ie  złolćmi monetami 
ozdobioną czapkę .  Dziecko siedziało na p o d w ó r z u ,  n ie ­
w o ln ik  oddalił  aię na kilka chwil, lecz p o w ró c iw sz y  nie za ­
sta ł  już. dziecięcia , Wszelkie  poszukiwanie b y ło  nadarem ne.

O jc ie c  ndał  się w ięc  d o  se ra sk ie r ,  i opow iedz ia ł  mn ten  
pr:  s padek.  Urzędnik zrobił postrzeżen ie ,  że dzićckA t p o .  
wodę krzyku sw o jego  nie m og ło  b y ć  za daleko unies ione ,  
a za tem zdaje się by ć  rzeczą podo b n a ,  że od jednego z są­
siadów  skradzione b y ć  m usia ło .  P o s ła ł  za te i r  p o s ła ń ca  
sw ojego  do poblizhićj wioski, i kazał  im ana,  to jes t  kan lana  
tćjże, Właśnie gdy się zna jdow ał  w meczec ie  na modli twie, 
p r z y w o ła ć  d o  p a ł a c u ,  tak w szak że ,  ażeby lo  c . ł a  gmina 
a łyszćć  mogła.  G d 7 iman p r z y b y ł ,  rozkazał  m u  seraskier ,  
ażeb y  naza ju trz  b y ł  znow u  u niego i tego  w y m ien i ł ,  co  
p ie rw szy  doń p rzy jdzie  i zapy la  się, czego od  mego chcia ł  
seraskier . T u rc y  nie są w  ogólności c i e k a w i ; gdy w ięc  im an  
p oszed ł  nazaju trz  do m e c z e tu ,  j e d e a  tylko cz łowiek za-  
p y ta ł  go, c o  za  pilny interes miał  do  niego nrzędnih- Im a n  
z b y ł  go obojętny  odpow iedzią  i imię p y ta jącego  się doBiósł  
na tychm ias t  se rask ierow i,  U w ię i io u o  go  więc i p o d  sc h o ­
dam i do m n  jegd znaleziono zagrzebane ciało zam ordow anego  
dziecięcia.  Z b ro d z ie ń ,  sąsiad n ieszczęśliwego o j c a ,  został  
na tychm ias t  u top iony .

Z m a r ły  b a ron  de  F e r n o o r  ozdobi* b y ł  park  sw ó j  
w  S t .  Q u e n  koło  P a ry ż a  pysz nćm i zw ie rc ia d ła m i ,  k t ó r e ,  
odbija jąc  oko l ice ,  b a rd zo  p iękny widok s p raw ia ły .  Dnia 
p e w n e g o  zastał ogrodnik paw ia  p rz e d  zw ierc iad łem , k tó ry  
ogón roztaczał  i pa trza ł  na sienie. O grodnik  p o w ró c i ł  
w  kilka godzin pożnićj i  zastał je szcze  pawia  tego p r z e d  
żw ierc iad łe in .  Z apędz i ł  go więc do p t a s z a rn i ,  łecz p a w ,  
sk o ro  tylko w olność  odzyskał ,  znow u  w róc i ł  do żwierciadla  
i porzuc i ł  na jlepsze  jad ło -  B a ron  kazał  mu ja d ło  postaw ić  
k o ło  Zw ierciadła ,  a le  p tak  nic nie j a d ł ,  a  w e  dn i  kilka 
znaleziono go n ieży w y m . P ró b o w a n o  więc drugiego paw ia ,  
a ten  robił także lak samo, M o ż e m y ż  dz iw ow ać  się teraz,  
że  cz łow iek  często zamiłu je  się w  ż w ie r c i t d l e , kiedy ptak  
n ie rozum ny  tej ponęc ie  op rzćc  s ię  nie mógł,  lubo zachodzi 
p y ta u ie ,  co go tak d o  żw ierciadla  poc iąg a ło ,  czy w łasna  
jego p o s t a ć ,  czyli  w yobrażen ie  w sp ó ł-za lo tn ik a?

G d y  uczony  F ra n cu z  Br lu t ru  b y ł  w  Hiszpai  ii. o d -  
wićdzał  s ła w n y  księgozbiór w E s k n ry ja lu .  T am  ro z m a w ia ł  
z ó in li jo tekarzem  i pow zią ł  o nim z d a n i e , że to  jes t  
cz łow iek  wcale bez ż a d n y c h  literackich  w iadomości .  Król 
hiszpański zapy ta ł  się Reautregc  podczas  posłuchan ia  , ja k  
się m u  biblijoleka p o d o b a ła .  »B ardzo  ładna ,« odpow iedz ia ł  
t e n ż e ,  »ale  W .  R .  M ość  pow inieneś b ib l io teka rz a  z rob ić  
m inistrem s k a r b u !« —  »A to. dla czeg o ? «  z a p y la ł  król 
z zadziwieniem. jiPoniaważ tenże,«  o dpow iedz ią ’ B e au tru ,  
»nie zrobi żadnego użytku z p o r u c z o n y c h  sobie aharbów -s

P is z ą ,  że w B o ta n y -B a .1 , m iejscu, dokąd zb rodn iów  
z Anglii  w y w o ż ą ,  założona została o p e r a  w ło sk a  pod  a y -  
r e k c y ą  p a .  Boisisio, by łego  prze łożonego  orkiestry  w  laeirze 
L uzem bursk im .  Bo tany-B a j  i opera  włoska sąto w y ra z y ,  
k tóre  z poiłziwieniem obok siebie w idz im y.

Podczas  wielkićj p o su c h y  w r. 1832 sk łada ł  p a n u ­
jący  teraz cesarz  chiński  nadzw ycza jną  ofiarę n iebu ,  i. u m ie ­
śc ił  w G az e c ie  Pekińskiej s to so w n ą  do tego m odli tw ę ,  a któ­
rej w y jm u je m y  nas tępu jące  m ie j sc e :  ^Składając  o f iary
by.łemże kiedy bez uszanow ania  ku niebu P Czyż d u m a  i 
carozum ieu ie  o p a n o w a ły  s e rc e  m o je ?  Czyż by łem  o p ie ­
s z a ły m  w m ojem nr ,w ołan ie  cesarskićm ? P ozw ala łżem  
sobie n iep rzyzw oitych  m ó w  i zas łuży lżem  dla tego na n a ­
pom nien ie?  Czyliż n ag rody  i ka ry  nie zaw sze  pod ług  za­
s ług  w y m ie rz a łe m ?  G lo s  p rześ lad o w an y ch  czyż nie b y ł  
ode  m nie  s łyszany  p Czyż n iegodziwych ob iera łem  u rzęd .  
ników, coby lud mój d ręczy l i?  Niewinną w y lew a l /e in  krew ?  
i t. d. i t.  d .  Na klęczkach upraszam  n ie b a ,  by nad me 
wiadom ością  moją ulitować się raczy ło .  G rz e c h ó w  m oich  
jes t  tak wiele , że  z trudnością  tylko ujść im mogę. Z czo­
łem  , ku ziemi sc h y lo n e m ,  b iagam  n ie b a ,  ażeby jak n a j ­
prędzej  zes łało  mi łaskawą, p o m o c  —  to j e s t :  ażeby  z e ­
s ł a ło ,  jak najprędzćj  , dćszcz d o b r o c z y n n y ,  i w iny  moje  
choć w części  zdzjęło ze mnie.«
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